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Moc błogosław ieństw a  
Najświętszym  Sakram entem
(„Missions d’Afrique des Peres Blancs.“)

(Dokończenie.)
D nia następnego, ztrana, kiedym  m iał lekcję 

czytan ia  z m ym i czarnym i uczniami, wbiegł po
śpiesznie jak iś  chłopiec i wręczył mi k a rtk ę  od 
naczelnika wioski, k tó ry  tow arzyszył w podró
ży drugiem u Ojcu. Odczytywałem ją  k ilka
krotnie i ciągle m i się zdawało, że śnię, tak  
zdum iew ającą była  wiadomość, zaw arta w bi
leciku! „Baba, jana lalo amemuona Padri, la- 
k in i amekuuńsha fu fuka ; sunambebe kitanda- 
n i“. (Ojcze, wczoraj p iorun zabił Ojca, ale zm art
wychw stał; odnosimy go do m isji na  noszach.)

Nie wierzyłem  w łasnym  oczom . . .  przeczyta
łem  bilet ponow nie. . .  po czym py tam  młodzie
niaszka :

— Ozyś widział Ojca ? Czy napraw dę żyje?
— Ależ tak, Ojcze, niesiem y go, bo się czuje 

slaby.
—■ W ięc nie um arł ?

VI 37 - 12.1
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— Teraz nie, ale wczoraj um arł naprawdę. 
Teraz jest przy życiu . . .  Ale otóż i Ojciec; ota
czają go jego towarzysze podróży.

W rzeczy samej, dostrzegam w oddali całą 
karawanę, zbliżającą się z pośpiechem.

Przywołuję mego konfratra; wychodzi ze 
szkoły w otoczeniu dzieci i chrześcijan nadbie- 
głych z pobliża; idziemy w stronę O jca. . .  Ści
skamy mu serdecznie d łoń . . .

— Co za przygoda! mówi mi. Co za wypadek!
Dochodzimy do domu. Ojciec był nad wyraz

zmęczony, daliśmy mu przeto nieco do zjedze
nia, poczem usunął się do swej izdebki, by wy
począć.

Młody naczelnik wioski, który chciał prze
wodniczyć tej wycieczce, począł nam opowia
dać, co zaszło.

— Wczoraj, zaledwie słońce zaczęło rzucać 
swe promienie na plac wioski (około drugiej 
po południu), kiedyśmy doszli do ostatniego 
etapu naszej podróży, upał był nie do zniesie
nia; „na zębach słońca była wielka moc i wiel
ka złośliwość" (wyrażenie murzyńskie, ozna
czające wielki upał). Horyzont pokryły czarne 
chmury; błyskawice krzyżowały niebo, a w iatr 
podnosił tum any kurzu.

Weszliśmy do chaty, wszyscy razem. Ojciec 
usiadł, by wypocząć, a i tragarze przysiedli 
bądź na bagażach, hądź na suchej trawie, po
krywającej ziemię chaty.

Wielkie kr ople deszczu poczęły padać, a  w iatr 
dął niemiłosiernie poprzez słomiane ściany cha
ty . . .  Zimno mi było, wyszedłem przeto i począ
łem biec, wymachując rękami, by się nieco roz
grzać, gdy nagle oślepiający blask ogarnął cha-



lir,
tę, jak o b y  pożar i  p io ru n  uderzy ł z ta k ą  siłą, 
że aż ziem ia zadrża ła .

S pog lądam  i co w idzę ? C zarny, gęsty  dym  
w ychodził z  dachu  c h a ty . . .  Począłem  w ołać
0 pomoc i jed n y m  skokiem  by łem  we w n ętrzu  
c h a ty . . .  Co za okropność! P io ru n  t r a f i ł  w  O j
ca. S iedział c iąg le  jeszcze, skurczony  i bez ży
cia. W  m gnien iu  oka w ynieśliśm y go n a  dwór, 
po rozp ina liśm y  m u  u b ran ie  i naszym  sposobem  
poczęliśm y m u p rzy w racać  życie. Z aczęliśm y 
m u m asow ać ram io n a , nogi, pom agaliśm y  do 
cy rk u lac ji k r w i . . .  C iągnęliśm y go za język, 
za w arg i, za nos, za rzęsy, za u s z y . . .  podczas- 
gdy deszcz o rzeźw iający  sk ra p ia ł p ie rś  Ojca. 
Poczęto  n a ń  w ołać im ionam i najm ilszym i, n a j
słodszym i . . .  i dzięki Bogu, życie pow róciło, i to  
ca łk o w ic ie . . .  O jciec podniósł się z trudem , ja k  
gdyby  się budził ze snu  c iężk iego . . .  L udzie 
p rzygo tow ali p rędko  nosze . . .  u lokow aliśm y 
g o . -. O jciec w ypoczął, zasnął spokojnie : b y ł 
ocalony ! . . .

— P a n  Bóg go u ra to w ał, orzekłem .
W ieczorem , gdy się chrześc ijan ie  zgrom adzi

li n a  p ac ie rz  w ieczorny i różaniec, przem ów iłem  
do n ich  słów  p arę :

— Czyż k to  z n as  p rzypuszczał w czoraj po po
łu d n iu  w chw ili B łogosław ieństw a N ajśw . S a
k ram en tem  i podczas różańca, że P a n  Jezus
1 M atk a  N a jśw ię tsza  w y g ląd a li naszej m o d lit
wy, b y  n am  dać ja sn y  dowód Sw ej O patrzności 
przez te  dw a cudow ne ocalenia, k tó re  dziś po
dziw iam y? P o w ta rz a jm y  ted y  z żarliw ością  n a 
sze u lub ione ak ty  s trze lis te :

Najświętsze Serce Jezusa, pokładam nadzieję  
w  Tobie!  —  Serce M aryi niepokalane, módl się 
za n a m i!
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Ocalona
Opowiadanie S iostry  Ferdynandy,  m isjonark i del
la  Consolata (A fryka W chodnia).

M am y tu  w naszej m isji 
cza rn ą  zakonnicę, S iostrę  Ł u 
cję. M łodziu tka  ta  S iostrzycz
k a  m a  zaledw ie dw adzieścia 

la t. D o sta ła  się do m isji w  szó
sty m  roku  życia. B yło to po 
w ojnie z r. 1918—1919. S za rań 
cza, różne choroby, głód naAvie- 
dzały  ludność w s trasz liw y  spo
sób.

N aszej m ałej było n a  im ię N gem a, co znaczy 
ty le  co m ałpka. Może d latego  dostało  się je j to  
im ię, że k iedy  p rzy sz ła  n a  ŚAviat, n a  drzewo 
p rz y  chacie, av k tó re j się u ro d z iła  N gem a, Avdra- 
p a ła  się Avłaśnie m a ła  swaAVolna m ałpka.

D ziew czynka ro sła  i rozAvijala się  ślicznie ku  
Avielkiej radości rodzicÓAV, ale gdy  p rzy sz ła  Avoj- 
n a  ze s tra szn y m i sw ym i n astęp stw am i i k lęsk a
m i, m a tk a  u m arła . Z a  n ia  poszły sta rsze  dzieci, 
ta k  że s trap io n y  ojciec został sam  ẑ  N gem ą. 
W kró tce  zab rak ło  w chacie pozyAvienia. M ała  
p ła k a ła  z g łodu , a on n ie m ia ł n ap raw d ę  nic, 
ab y  dziecko zaspokoić. P ędzili dn i w Avielkie;] 
nędzy, oczekując śm ierci. M a l e ń k a  p o p łak iw ała  
n ieu stan n ie , d o p rasza jąc  się  chociaż by  ty l  o 
ko lby  k u k u ry d zan e j.

PeAvnego ra n k a  ojciec, k tó ry  b y ł jeszcze po
ganinem , postanow ił — o g arn ię ty  rozpaczą — 
odebrać dziecku życie. W ziął Avzdychaja<m ża
ło śn ie  dziew czynkę n a  rękę i zaniósł ją  daleko 
n a d  b rzeg  rzeki. C hciał j ą  u topić, ab y  dłużej
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nie cierpiała. Sześcioletnia Ngem a zrozum iała, 
co ojciec zam ierza uczynić. W  śm iertelnym  
strachu  uczepiła się ręki, k tó ra  ją  chciała 
zepchnąć do wody. Ojciec zanurzał ją  k ilk a 
krotnie, za każdym  razem  jednak  udało  jej się 
pochwycić jego rękę. W łaśnie gdy ojciec zno
wu chciał ją  wepchnąć pod w'odę, nagle b iała  
ręka  spoczęła na  jego ram ieniu  i nieznany głos 
zawołał: „Stój! co chcesz robić 1“

B ył to  głos m isjonarki, k tó ra  zjaw iła się tu 
ja k  anioł zbawczy. Ze wzgórza spostrzegła 
zbrodnicze zam iary  ojca Ngem y i przybiegła 
czymprędzej, by im  zapobiec.

„Puść mnie —■ daj m i pokój" wołał nieszczęs
ny  M urzyn, ale S iostra w ydarła  m u dziecko 
z ręki i  u tu liła  je w swoich ram ionach.

„Czemu ją  chcesz u topić1?“ zapytała,
„Bo . . .  widzisz . . .  n ie m am  nic d la niej — 

a nie mogłem już dłużej słuchać, jak  wciąż 
p łak a ła  z głodu i wołała: j e ś ć . . .“

„Powierz m nie to dziecko, ja  się nim  zajmę 
i postaram  o pożywienie."

Ojciec p rzysta ł na  to i Ngem a dostała się do 
m isji. M ała dzikuska nie m ogła zrazu pojąć, 
dlaczego S iostry otaczają ją  tak ą  m iłością i o- 
pieką. P rzypom niała  sobie, jak  to krew ni jej 
nieraz opowiadali, że b iali ludzie z jadają  dzieci. 
M yślała więc, że pewnie dlatego tak  dobrze ją  
żywią, by ją  późn ie j. . .  zjeść. B yła też w cią
głym  strachu  i skoro zobaczyła, że zupa gotuje 
się na kominie, albo że S iostra bierze do ręki 
nóż kuchenny, zaczynała krzyczeć w niebogło- 
sy. K ry ła  się w ostatni ką t i trzęsła jak  osika. 
Gdy jej to  m ałe koleżanki z czasem wyperswa-
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dow ały , p rz e s ta ła  się bać i zro b iła  się z n iej 
bardzo  m iła  i u słu żn a  dziew eczka. N a chrzcie 
o trzy m a ła  im ię M agdaleny .

M inęło k ilk a  la t. — M ag d a len a  w y ro sła  n a  
dzielne dziewczę i poprosiła  o p rzy jęc ie  d.o 
Z grom adzen ia  S ióstr tubylczych . P ro śb ę  je j 
spełn iono  i dziś ży je  szczęśliw a i zadow olona 
w śród  nas jak o  S io tra  Ł ucja .

Czarny aniołek
S iostra  Salezja, M afeking, k ra j Betsehuanów.
S io s tra  szp ita ln a , chodząc ja k  zw ykle po 

ch a tach  m u rzy ń sk ich  naszej w ioski, w  nędznej, 
pon u re j lep iance zn a laz ła  to  p ięcio letn ie  ch ło 
pię, ciężko chore, leżące n a  p o słan iu  z b ru d n y c h  
łachm anów . O jciec n ie  żył — n a  m a tk i gło
wie spoczyw ał t r u d  w yżyw ien ia  licznej g ro m ad 
k i dzieci, to  też cho ry  chłopczyk zostaw iony był 
sam  sobie przez dzień  cały , bez opieki i bez po
m ocy. A pom oc szybka b y ła  tu  is to tn ie  n iezbęd
na, bo n u r tu ją c a  dziecko choroba —- zapalen ie 
opon mózigowych — b y ła  już w fazie najw yższe
go rozw oju. O strożnie p rzen io sła  S io s tra  b iedne 
m u rzy n ią tk o  do szp ita la  i m ocno gorączku jące 
u łoży ła  w b ia łe j pościółoe. O toczyła je  tu  n a j 
tro sk liw szą  opieką, czuw ała  p rz y  n im  we dnie 
i w  nocy. A le n ad z ie ja  w yleczenia go s łab ła  
z k ażd ą  chw ilą  tak , że pew nej nocy, gdy  p ro m y k  
ży c ia  zdaw ał się gasnąć, S io s tra  ochrzciła  biedne 
m aleństw o, d a jąc  m u za  p a tro n a  św. M ichała. 
I  o dziwo! od te j godziny n a s tą p iła  popraw a. 
Z początku  dziecko p rzy to m n ia ło  ty lk o  n a  k ilk a  
sekund, w net jed n ak  przytom ność w róciła  na  
sta łe .
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W czasie długiej rekonwalescencji m iałyśm y 
sposobność przekonać się, jak  wielkimi łaskam i 
cieszył się u Boga m ały  M ichaś. Pięć la t m iał 
dopiero, a cierpienia swoje znosił jak  bohater. 
T rudno sobie wyobrazić, jakie męki on prze 
szedł! od długiego leżenia porobiły m u się ran y  
na  plecach, a  nóżki s ta ły  się bezwładne. N igdy 
jednak nie usłyszał n ik t skargi, nawet jęku nie 
w ydały drobne usteczka.. Ba! w swej żałosnej 
niemocy s ta ra ł się naw et pom agać Siostrze, gdy 
mu obm ywała i bandażow ała bolesne rany . —

Gdy po wielu, wielu tygodniach mógł wreszcie 
wstać, trzeba mu się było na  nowo uczyć cho
dzić. Taki był wychudły, a  przecież biedne nóżki 
unieść go nie mogły! Siostra zrobiła mu więc 
laskę z trzciny  bambusowej. Podziw iałyśm y 
potem jego energię i w ytrw ałość ! Całym i go
dzinam i m ały bohater próbował ćwiczyć się 
w  chodzeniu. Je d n ą  rączką opierał się n a  savo- 
jej bambusowej lasce, d rugą  trzym ał się ściany 
i posuwał się zwolna. I  dopiął tego, czego tak  
usilnie p ragną ł: już po kilku tygodniach mógł 
chodzić sam bez. laski.

A za nic w świecie nie byłby wrócił m iędzy 
pogan do brudnej, nędznej chaty. Ze szpitala 
przeszedł niebawem do szkoły, gdzie sta ł się 
najlepszym  uczniem i nadto  ulubieńcem  wszy
stkich. W bardzo niedługim  czasie przysw oił 
sobie kunszt czytania, nauczył się na  pam ięć 
kró tk ich  wierszyków i modlitewek. P rzy  tym  
był zawsze uśm iechnięty i pełen życia. Ja k  ty l
ko jednak  lekcje się skończyły, w ym ykał się na
przeciwko do szpitala  i przem ieniał się w małe 
go pielęgniarza. Pom agał roznosić jedzenie dla 
chorych, sprzątać i odstaw iać naczynia do kuch-
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ni. W lot czytał z ócz Siostry każde życzenie 
i spełniał je z gotowością natychm iast.

Nadszedł dzień, kiedy M ichaś pierw szy raz  
poszedł do kościoła. U kląkł razem  z innym i 
( hłopcam i na przedzie w pierwszej ławce. K a
zanie jednak wydało m u się za długie i zaczął 
się bawić. Z zabawy zrobiła się sprzeczka,

M ały cieśla.

a z niej wynikła bójka. Skutki tej swawoli wy
w arły  tak  zbawienne wrażenie na M ichasiu, 
że odtąd całą godzinę w kościele um iał przesie
dzieć cichutko ze złożonymi rączkam i, nie pró
bując się nawet oglądać.

U daw ania i nieszczerości M ichaś zupełnie nie 
znał. N igdy nie popełnił najm niejszego k łam st
wa, nawet gdy m u k a ra  groziła. W ową nie
dzielę fa ta lną  m usiał za pokutę siedzieć sam 
i nawet obiad podano mu osobno. W tem  w ta r
gnęła do niego, drepcząc pociesznie, m aleńka



dw uletnia Anusia i nadstaw iła łakomie buzią. 
Bez wahania podał jej Michaś swój kawałek 
mięsa, które każdy murzynek uważa za n a j
większy specjał. Na to weszła Siostra i zapy
ta ła  surowo : „Dałeś Anusi twoje mięso1?“ — 
„Tak, Siostro", odpowiedział Michaś bez zają- 
knienia. Za swoją prawdomówność otrzymał 
inny kąsek.

W zruszającym było, jak  bardzo dziecko to ko
chało Zbawiciela. Kiedyś pokazała mu Siostra 
mały obrazek. „To jest P an  Jezus" zawołał z ra 
dością Michaś. „A czy ty  kochasz P ana Jezusa?" 
„Eh, haholo, holo!“ (tak, bardzo, bardzo) była 
odpowiedź malca i niewinne oezki rozpromie
niły się uczuciem. Co rano chodził on na mszę 
św. i za dnia również raz po raz wymykał się 
do kościoła, aby pozdrowić Boskiego Przyjacie
la dziatek. Pewnego ranka, o bardzo rychłej go
dzinie, m iały przystąpić starsze dzieci do Stołu 
Pańskiego. Michaś nie chciał tej uroczystej 
chwili ominąć i wkrótce przybiegł za nimi o- 
dziany tylko w nocną koszulinę. K to to pięcio
letnie dziecię bacznie obserwował, nie mógł nie 
zauważyć, jak jego pobożność z dnia na dzień 
wzrastała coraz to skłonniejsza do ofiar w imię 
miłości Bożej.

P an  Jezus darzył Michasia również szczegól
niejszymi względami i dlatego pewnie powołał 
go do Siebie tak rychło. Stało się to zupełnie 
niespodzianie. Michaś wrócił z kościoła po mszy 
św. i usiadł do śniadania. Ale jakoś nie mógł 
nic jeść. Miał silną gorączkę i poszedł zaraz do 
łóżeczka. Stan jego pogarszał się z niesłychaną 
szybkością, siły słabły tak, że już po południu 
jasnym  nam się stało, że koniec jest tuż. Rozpa-
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ło n a  dziecina leża ła  cichutko, nic się nie ska iżąc , 
gotow a n a  śm ierć. „Ozy chc ia łbyś pó jść do P a n a  
J e z u s a ?“ z a p y ta ła  S iostra . „T ak” odpow iedział 
M ichaś. „A cieszysz się z te g o !“ „O tak , bardzo  
s ię  cieszę” rzekło dziecko i słodki uśm iech  roz
ja śn ił  n a  chw ilę zbolałą tw arzyczkę.

W czasie trzygodzinnego  k o n an ia  próbow ał 
M ichaś w ciąż robić znak k rzy ża  i dobyw ając 
o sta tn ich  sił po w tarza ł czule „Zdrow aś M a ria “. 
N a raz  pochw ycił w obie rączk i k rzyżyk , k tó ry  
m ia ł zaw ieszony n a  szyjce i p rzy c isn ą ł go k u r 
czowo do serca. O sta tn i żałosny  uśm iech jeszcze 
i n iew in n a  duszyczka u lec ia ła  w zaśw iaty . 
W  b rzasku  uroczystości W szystk ich  Św iętych 
p rzy łączy ł się do ich zastępów , w prow adzony 
przez swego św iętego p a tro n a .

Z daje się, że ten  nasz m ały  an io łek  gorliw ie 
o rędu je  w niebie i dba ze swej górnej o jczyzny 
o rozrost K ró lestw a Bożego n a  ziem skim  pado
le. Jeg o  m a tk a  i b ab u n ia  już  się zgłosiły  do k a 
tech u m en a tu  i z rodzeństw a w szyscy chodzą do
szkółki m isy jn e j ! _ . . .

U fam y , że w  naszych  k łopo tach  i naszej cięż
k iej p ra cy  m isjo n a rsk ie j sw oim  w staw ien
nictw em  p rzy jd z ie  nam  rów nież z pomocą.

N a intencję prenumeratorów i dobroczyńców od
prawiają B iskupi m isy jn i i M isjonarze a fry 

kańscy około 500 m szy św. rocznie.
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SAL IA

Salia  liczyła może 10 lat. W idyw ałem  ją  często 
w chrześcijańskiej wiosce, z m ałym  siostrzeń
cem na  ram ieniu, pieszczącą i huśta jącą  go ca
łym i godzinami. S iadyw ała n a  traw ie, pod
czas gdy m atka szła na pole. M ała m ia ła  b ra ta , 
chrześcijanina, Antoniego i siostrę, także chrze
ścijankę, k tó ra  swego czasu bardzo w alczyła 
o to, aby w yjść za mąż za chrześcijanina. S ta ra  
m atka Zuzanny w dniu ślubu swej córki, p rzy
szła na werandę, aby mi rzec opryskliw ie :

-— Ojcze, teraz dosyć. D ałam  ci Antoniego, 
a ty  jeszcze wziąłeś Zuzannę. Teraz zostań ty  
sobie w swojej chacie, a ja  w swojej.

A wuj m uzułm anin dodał jeszcze do ucha 
m ałej Salii :

— Jeśli cię zobaczę kiedy z m edalikiem  na 
szyi, zbiję cię do krwi.

Od owego dnia m ała  chodziła jakoś m niej 
roztrzepana. W chwilach wolnych odwiedzała 
b ra ta  Antoniego i  baw iła śię z m ałym  N atalem , 
skaczącym  naokoło niej.
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K tóregoś dn ia, gdy  S a lia  spóźniła się z po
w ro tem  do dom u, w uj m u zu łm an in  sp y ta ł :

   A  gdzieś to  b y ła  do te j godziny ?
— U  Z uzanny.
— Coś ta m  ro b iła  1 .
  P iln o w a łam  dziecka, bo Z uzanna m u sia ła

iść po  drzewo. _ . . .
O burzona tw arz  w u ja  zd aw ała  się spoko jn ie j

szą, a le  czarn y m  w ejrzen iem  rzu ca ł je j ostrze
żenie : . . .

J e ś li  cię ra z  u jrz ę  w tam te j chacie, to  zo iję
n a  kw aśne jab łko .

T am ta  c h a ta  oznaczała kościółek. Dziewczę 
m ilczało, lecz do kościoła chodziła ta k  samo, 
m im o zakazu  m uzu łm an ina . Zw łaszcza w  n ie
dziele n ie  b rak ło  n ig d y  S alii w kościele. W cho
dząc, głęboko p rz y k lę k a ła  i zb liża ła  się do o łta 
rza , b ardzo  skupiona. W id y w a ła  sw oje to w a
rzyszki, naw et m niejsze od siebie, ale szczęśliw
sze od n ie j, ja k  p rzystępow ały  do kom unii sw.. 
W idzia ła , ja k  -wracały od S to łu  P ańsk iego , z rę 
kom a złożonym i nabożnie, skupione i szczęśli
we. M ija ły  S a lię  i k lęk a ły  w ław kach . P a trz y ła  
n a  n ie d ługo  i  zam y śla ła  się. K to  w ie jak ie  tam  
m y śli sn u ły  się w je j główce!

D ługo  w alczy ła  z s o b ą ; w reszcie k toregos
d n ia  zb liży ła  się  do m nie: . . . .

— Ojcze, dlaczego m nie n ie  chrzcisz i nie ko
chasz, j a k  te  d ru g ie  1

— A leż cię kocham  ; ale czy um iesz k a te 
ch izm  ?

— D laczego m nie go n ie nauczysz !
— J a k  zrobisz z przychodzeniem  do szkoły? 

C zy m asz n a  to  pozw olenie w u ja ?
— Nie mam, lecz w y sta rczy  pozw olenie h ra ta .
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— Gdzie jest wuj ?
— Nie m a go; poszedł na wybrzeże, na  robotę-
A więc Salia czekała cierpliwie na  on dzień

i w ybrała  czas dogodny. Podczas nieobecności 
^muzułmanina m ogłaby łatw iej zbliżyć się do 
s tare j m atki, by otrzym ać od niej pozwolenie 
n a  chodzenie do szkoły. Salia rozw ażyła już  
cały swój p lan  i ułożyła sobie Avszystko. W uj 
Avróci dopiero za parę  miesięcy.

I  dopraw dy owego Arieczora uda ła  się do 
m atki. Nie wiem, jak  tam  sobie dziewczę po
radziło ze starą , tak  lękliw ą mamą. F a k t jest,, 
że odpoAviedz brzm iała :

— Bób, co uważasz, abyś ty lko narąba ła  dre- 
wek i nagotoAvala ryżu. Gdy wróci Avuj, musisz 
się do niego zastosować. J a k  cię zbije, to za 
twój upór Avzględem niego i mnie.

—1 I  coś na to  odrzekła ?
— Shami bake — to jego rzecz.
— Nie, to będzie też i tw oja  rzecz.
— Nic mnie to nie obchodzi: chrztu już mi 

nie zabierze.
Po dwu m iesiącach Salia  by ła  przygotow ana 

In te ligen tna  i przede w szystkim  pełna dobrej 
woli, zdała egzam in do chrztu i do pierwszej 
kom unii św. C hciała nazywać się K lelia  i o- 
b ra ła  sobie za m atkę chrzestną towarzyszkę 
w starszym  Avieku. Owego radosnego ran k a  by
ła  niezAvykle rozprom ieniona. W oda chrztu  ŚAvię- 
tego uczyniła ją  córką Boga i Boże Dzieciątko 
w stąpiło do serca nawróconego dziecka. Zapy
tałem  ją  w chwilę potem :

— A więc, Klelio, kogo otrzym ałaś dziś rano?
— Dzieciątko Jezus.
— I  coś Mu rzekła f
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— P ow iedziałam , ab y  n aw rócił m am ę i  w u ja ,
— N ic w ięcej ?
.— N ie; p rzy cisn ę łam  Go do serca.
— A  jeśli cię w uj zb ije  ?
S puśc iła  oczy, aby  p rzygo tow ać odpowiedź, 

a  po tem  odezw ała się ty lk o  ty le  :
— S h a m i bake  — to  jego  rzecz.
K ochane dziecko, ta k a  m ała , a  ty le  m usi cier-

pieć. Lecz P a n  Jezus d a  ci ty le  sił, abyś zn iosła  
w szystko d la  naw rócen ia  m a tk i i w u ja  m u zu ł
m anina.

F ilm  d la  M urzynków
Opow. O. Laagel ze Zgrom. Ojców od Ducha św, 

Angola (A fryka Zachodnia).
W  pew nej szkole, k tó rą  w izytow ałem  po raz  

p ierw szy , zasta łem  ta k  głęboką w ia rę  i ta k i 
zapał, że b y ło  to  d la  m nie p raw d ziw ą pociechą 
w n ap o ty k an y ch  trudnościach . M ali cza rn i ucz
niowie, zasłyszaw szy o „ovilu lus" t. zn. „du 
chach", k tó re  siedzą pono w  m oim  film ie, ledw ie 
m ogli doczekać się zachodu słońca i rozpoczęcia 
p rzed staw ien ia  z „ducham i".

J a k o  p ierw si goście z jaw iła  się g a rs tk a  b a r 
dzo nędznie odzianych  dzieci. N a  m o ją  uw agę, 
że nie w y trz y m a ją  n a  chłodzie, boć p rzed staw ie
n ie  m iało  odbyć się pod gołym  niebem , odpo
w iedzia ły  M u rzy n ią tk a : „To, co n am  pokażesz,, 
rozgrze je  nasze serca  tak , że p rzestan iem y  od
czuw ać chłód w ieczorny. C hcem y zobaczyć P a 
n a  Jezusa , k tó reg o  ta k  gorąco  kocham y".

S łysząc potem  ich  ok rzyk i podziw u i w spół
czucia n a  w idok obrazów  z życia  Zbaw iciela,.
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m iałem  dowód, że w szyscy zebran i w zruszeni 
b y li i zadow oleni, chociaż dwie godziny p rz y 
szło im  spędzić n a  o stry m  w ietrze. N ik t nie od
szedł p rzed  końcem  p rzedstaw ien ia . Jeszcze n a  
zakończenie zaśp iew ali p ieśń  do św. Teresy, 
p a tro n k i m isji.

S zarad y  Ułożyła R. E.
1. P i e r w s z e  lite rą  jest w alfabecie,

A d r u g i e  dźwiękiem nazwać możecie. 
P ierw szy i drugi w starożytności 
Znan z surowości !
T r z e c i e m u  koniec zmień odrobinkę, 
Otrzymasz liczbę (lecz nie jedynkę!)
C a ł e  to m isji w Rodezji miano,
W „Echu“ już nieraz ją  wspominano.

2. Jestem  sobie rzeka 
Duża i daleka.
Nazwę m a nielada —
Z dziesięciu lite r się składa.
A z tych dwie lite ry  
P ow tarzają  się każda razy  cztery.
Gdzie płynę? W  Nowym Świecie.
Teraz chyba zgadniecie.

ROZW IĄZANIU z Nr. 7:
W A W E L

r  o Ś 0 l  W A RTA-W ISŁA
T U  Ł Ó W  
A G A W A

ODPUST ZUPEŁNY,  
którego pod zwykłym i warunkam i dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra  Kla- 
wera, a  więc i członkowie „Ligi dzieci dla A fryki : 

24 sierpn ia w dzień św. B artłom ieja apostoła.

R edaktor odpow iedzialny  M aria  K opińska, K raków . 
Nakładem  i drukiem  Sodalicji Iw . P io tra  K law era  w  K rośnie.



Zbieracze znaczków pocztowych, 
oto dla W as doskonała sposobność 

przyjścia z pomocą Misjom afrykańskim.
Każdy pakiecik  kosztuje 3.- zł.

50 z Ir lan d ii i Anglii 60 różnych z Europy 

 „Czego chcesz od nas, P an ie , za T w e

Czego za d ob rod ziejstw a, którym  nie

Słowa te pow tarza niejedna dusza pobożna, któ
ra  n a  wspomnienie niezliczonych łask, udzielonych 
jej od Boga, bezradna,, n iejako zawstydzona, przy
gnieciona ogromem dobrodziejstw Bożych, czuje 
w sobie pragnienie i gotowość spełnienia wszyst
kiego, czego Bóg od niej zażąda, byleby choć 
w części wypłacić się z długu, zaciągniętego 
u Boga.

A gdyby tak, droga Czytelniczko;, P an  Bóg od 
Ciebie zażądał ofiary  całopalnej? Gdyby tak  za
żądał, byś Mu wzam ian oddała na  wyłączną służ
bę całe swe życie 1 O zaprawdę, byłabyś wtedy 
pozazdroszczenia godna, bo czyż może być urząd 
świętszy, wznioślejszy, korzystniejszy nad służbę 
dla chwały Bożej i zbawienia dusz? Dziś jeszcze 
zamów sobie książeczkę :

25 z A fryki 
100 z A ustrii 
25 z A rgentyny 
25 z A ustra lii 
50 z Czechosłowacji 
25 z H iszpanii 
30 z Jugosław ii

12 z Kolum bii 
60 z Polski 

100 z Niemiec 
25 z Szw ajcarii 
50 z W ęgier 
50 z Włoch
50 różnych zamorskich

h ojn e d ary?

m asz m iary ?“

„P ow ołanie m isjonark i-pom ocnicy  d la  A fry k i" ,



zapoznasz się w n ie j z pow ołaniem , w k tó ry m  m o
żesz cel ten  urzeczyw istn ić. Cena 50 g r. Do n ab y 
cia  pod jed n y m  z adresów , podanych  n a  d ru g ie j 
s tro n ie  okładki.

Kaplica domu Sodalicji św. Piotra Klawera 
w Krośnie. (W czasie pierwszej m szy św., odpra
wionej z okazji poświęcenia domu w r. 1931 przez 

śp. Ks. Biskupa Nowaka.)


